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Trzej policjanci i trzy osoby z tłumu odniosły 
ciężkie rany.
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Paryż, 14. października. (Tel. G. P.) 

Radiostacja w Friedrichshalen dowia­
duje się, że Zeppelin by łokołp god-z. 
4 popołudnia według czasu środkowo- 
europejskiego pod 34 st. 34 min. czer 
półn. i  61-1 długości zanhtłdmiej, t. zn. że 
w ciągu ostatnich pięciu godżdn przele­
ciał tylko 150 mil morskich, co odpo­
wiada szybkości około 55 kim. na go­
dzinę. Starowiec odbywa obecnie lei w 
niezm iernie ciężkich w arunkach i ty ł . 
ko z trudnością iposuwa się naprzód ; 
tembardziej, że silne wiatry przeciwne 
n  jkodziły znowu napraw iony niedaw­
no nowo stor statku. W tych warun 
kach niema mowy o przybyciu ao La- 
cohurst w ciągu dnia dzisiejszego. Lą­
dowanie może nastąpić dopiero w po- 
uiedzia-gk rano. Dzienniki niemieekk 
w yrażają wielką obawę o losy statku.

.F isi' w t t  w  za w i i o i w
l r z ą l e m  M  rs za łk a  Piłsurfsk

W arszaw a, Ir p aźdz ie rn ika . (T el. 
G. P.). W  d n iu  15 brn. ob rad o w ał 
Z arząd  ckręguw y P. S. L. Piast w o­
jew ództw a w arszaw sk iego . J a k  nas 
in fo rm u ją , członkow ie za rząd u  w y - i 
pow iedzieli się za współpracą z rzą ( 
dem Marszałka Piłsudskiego, szcze­
gólnie w  kierunku zm iany k o n s ty ­
tucji, zm ierzającej do w zm ocnien ia

w ładzy prezydenta i rządu, ja k  ró ­
w n ież  do uspraw nienia metod pra­
cy  parlam entarnej. Z eb ran i w ypo­
wiedzieli i się nad to  za u n if ik ac ją  
o rgan izacji ro ln iczych  oraz w yrazili 
pog ląd  co do konieczności zm iany  
po lityk i p row adzonej przez w ładze 
s tro n n ic tw a  o raz  k lub  p a r la m e n ­
ta rny .

zfc 5 d n c - g z c i )  tnie rzu tn ia
o n a r r z a n i i  i m b liza  j  o r s i o d a Tcze]

PR Z E M Ó W IE N IE  MIN. K W IA T K O W S K IE G O  NA ZEBRANIU W A R ­
S Z A W S K IE J IZBY H A N D L O W O  - PR Z E M Y SŁ O W E J.

  o-

SYTLACJA STRAJKOWA W ŁODZI 
BEZ ZMlANY,

Łódź, I Ł  października. (Tel. G P ) 
Dzień dzisiejszy miał przebieg zupeł­
nie spokojny. W kilku punktach mia­
sta odbył się szereg wieców, nigdzie 
jednak nie doszło do jakichś poważ­
niejszych zamętów czy zam ieszek.. 
W związku ze strajkiem powszech­
nym, który ma się rozpocząć jutro, 
panuje powszechne przekonanie, że 
strajk ten nie powiedzie się,, wydaje 
się bowiem, że nie przyłączą się do 
niego tramwaje. Ponieważ również 
strajk nie obejmie elektrowni, przeto 
miasto będzie miało wygląd noraalny, 
co nie pozostanie bez wpływu na 
strajkujących.

W arszaw a, 14 paźd z ie rn ik a . (T el. 
G. P .). D nia  14 bm . w sali R esursy  
kup ieck ie j odbyło  się u roczyste  in au  
g u racy jn e  p len a rn e  zebran ie  Izby 
handlow o -  przem ysłow e) w  W ar­
szaw ie. Na zebran ie  p rzy b y ł prezes 
Iz/by b. m in is te r  inż. Czesław  K ła r-  
ner. O prócz obecnych na posiedze­
n iu  radców  Izby o raz  w ielu  gości, 
obecni byli m in is te r  przem ysłu i 
handlu inż. K w iatkow ski, m im sie r  
ro ln ic tw a  N iezabvtow ski, m in is te r  
p rzem ysłu  i h an d lu  Doleżal, p rezy ­
d en t m ia s ta  W arszaw y  inż. S lom iń - 
sk i. Z eb ran ie  o tw orzył prezes Izby 
C zesław  K la rn e r, w y g łasza jąc  d łu ż ­
sze przem ów ienie., K ończąc sw e  prze 
m ów ien ie , odczytał depesze ho łdo ­
w nicze, k tó re  p rezy d ju m  w d n iu  
in a u g u ra c ji Izby w ysia ło  w  im ie ­
n iu  Izby do P an a  P re z y d e n 'a  R zpli- 
lej prof. Ignacego Mościckiego, 
P ierw szego M arszalka Polski Józefa 
Piłsudskiego oraz do prezesa Rady 
m inistrów  prof. dra Bartla.

Następnie zabrał głos imieniem Rzą 
du m inister przem ysłu i handlu inż 
Kwiatkowski, który ^pow iedział m«fc 
dzy innem u Prawo z 15. lipca 1926 o 

lab ach  przemysłowo-handlowych w no 
w-eij Polskę, jest dziś zrealizowane 
S teorji prześlijm y do życia praktycz­
nego. Dwa pewniki biją w oczy u wró 
działalności nowej instytucji^nowęg^e 
na prawie opartego związku samorządu 
gospodarczego państwa. Pierwszy pew­
nik, to nieodparta konieczność przeła­
mania i pckmania ogromu trudność 
ccopodairczych, które spiętrzyła hasto 
rja przeszłości państwowej, historia nici 
woli rozdartych ziem polskich. Posia­
damy nadm iar ludzi łaknących pracy 
i zarobków i nadm iar wielu cennych 
surowców, ale surowcami nie zaspo­
koimy ani toż nie wyrównamy rachun­
ku potrzeb inwestycyjnych i kcmsum- 
cyjnych, które obecnie muszą być jesz­
cze pokryte przez import zagraniczny 
Nadmiaru ludzi eksportować ani nie 
możemy zo względu na rosnąco utrud­

nienia w dziedzinie emigracji, an i nie 
powinniśmy pod groźbą utraty- najdzie] 
niej-szych i najsamodzielniojszych . je- 
dno-stek.

Musimy się gospodarczo zmobilizo­
wać na trwałej i niewzruszonej poci 
stawie dla pokonania w łasnych trud­
ności. w łasnem i siłami. Ostatnie zaś 
lata niezbicie wykazały zarówno wiel­
ką wartość skierowania uwagi na nasz 
rynek wewnętrzny, jakoteż na zdol­
ność pokonywania z powodzeniem tak 
wielkich zagadnień gospodarczych i 
inwestycyjnych, jakie przed kilku 
jeszcze laty mogło się wydawać n ;e- 
prawAnnodoRiajstwem.

C zynnik iem  tej organizacji i mo 
bilizacji gospodarczej m ają się stać 
urzeczyw istniam  obecnie Izby prze 
m yślow e - handlow e w  Polsce, ze 
sto łeczną Izbą  w arszaw sk ą  na cze­
le. W ie lką  ro lę o d g ry w ają  i o d g ry ­
w ały  ju z  w okresie zaborów  w olne 
zw iązki gospodarcze.

 o------
LICZBA OFIAA KATASTROFY 

W PRADZE WZROSŁA.
Praga, 14. października. (Tel. G. P.) 

W piątym dniu akcji ratunkowej przy 
usuwaniu gruzów zawalonego domu, 
iczba odnalezionych ofiar wzrosła do 

43, Z Drezna przybyło do Pragi kilku 
inżynierów-architektów celem zbada­
nia przyczyn katastrofy. W tym  sa­
mym celu rząd austrjacki przysłał 
swego rzeczoznawcę.

P a s z ?  t r e ś ć ' w e
ołręb y  n szen n e i żytn ie , m akuchy  
słon eczn  kow e, ln ian e, Pasza wa- 
penna Ste'nhaff% mączka kostna 

i mięsna, k ra jow i i zagraniczna  
z dos aw ą natych m iastow ą

Tadeusz Wasung i S°ka
Lv.€^> ul. Chorąiczyziui 18.
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Ze sportu.

Lwów traci otyć punktów.
KLĘSKA POGONI I HASMONEI. _  CZARNI REMISUJĄ Z RUCHE M. — I W  LEKKOATLETYCE 
PRZEGRYWAMY! — WYŚCIGI MOTOCYKLOWE. — POI ONJA (PR ZEMYŚL) MISTRZEM SW OJEJ

GRUPY.
Whmnił .lcHlca rieźikich strzałów , w ie-Lwów, 15 października

CRACOVIA — HASMONEA  
2 : 0 (1 : 0).

N adzieje Ha-smonei na odebra­
nie dw óch punktów Cracovii nie  
spełniły  się. I nie m ogły się spełn ić  
dla  tej prostej przyczyny, że Gra- 
covia była bezapelacyjnie lepszą, 
to też inny w ynik byłby jedynie  
dziełem  szczęśliw ego przypadku. Na 
ślisk im  terenie, przy m okrej piłce, 
uw ydatniła się  w całej jaiskrawości 
różnica techniczna obu drużyn. — 
W obec doskonałej techniki „biało- 
czerwonych" były  w ysiłk i Hasm o  
nei bezowocne, tem bajdziej, że do 
zalet gości należało jeszcze dosko­
nałe opanow anie ciała, szybki start 
i... m yślow e opanow anie gry

Akcje Cracovii nie m ia ły  może 
siły  Wisły,, za ch w y ca ły , jednak f i ­
nezją pon yslów , których in icjato­
rem był niezrów nany Kahiża — zda 
niem  naiszeTn, jedyny polski kiero­
w nik napadu, o  taktycznych w a lo ­
rach wysoKokiasowego gracza, ż a ­
łow ać dopraw dy wypada, że z um ie  
jęDn&ściami techidcznem i i rozu­
m em  n ie  idzie w parze odpowiednia 
konstytucja fizyczna, w  przeciw  
nym  irazie problem reprezentacyj­
nego środkowego napadu by łb y  roz­
w iązany. Obok KałużyT na placu 
pierw szy wybi jał się Gintel, dosko­
nały egzekutor pom ysłów  sw ego są­
siada. posiadający zresztą sam w ie­
le in icjatyw y, błyskaw iczną orjen- 
lację i siln y  strzał. Przy dw ójce i ej 
nieco skibiej w ypadł Malczyk. Zę 
skrzydłow ych lepiej prezentował się  
ptrawy Lubiński, było w tom jed­
nak w iele zasługi Fleischera, który  
dopiero po dłuższym  czasie zorjen- 
tował się  w s p o s o b i g iy  sw ego  
przeciwnika. Sperling wprawdzie 
niezły, jednak w  Schneidrze zna­
lazł zupełnie równorzędnego part­
nera.

Pomoc Craęovi.i, dobrem usta­
w ianiem  się, szachow ała pew nie na 
pad H asm onei. Co przedostawało 
się przez Jwję pomocy, staw ało się 
łupem  obrońców. Bramkarz Szu­
m ieć 'bez trudu uporał się z n ielicz­
nym i anem icznym i strzałam i.

Hasmonei nie można naw et ro­
bić w yrzutów! Grała am bitnie z po­
św ięceniem , a  jeśli nie uzyskała  
efektywnego rezukalu sw ego w y s ił­
ku, to w ina w tern jej niższości lech  
nicznej » taktycznej, a po części nie 
fortunnego zestaw ienia napadu. — 
Stcuenman me jest kierownikiem , 
to leż Mahler w yw iązałby  się nape- 
wno lepiej z tego zadania. Urich 
dobry na skrzydle nie osiągnął for­
m y sw ej na łączniku, a przerzuce­
nie Krumholza na prawego łączn i­
ka, osłabiło tylko jego wartość. Ro­
zerw anie skrzydła Urich - Krurn- 
holz było błędem, lemb&rdziej, że 
m il Parnes na lew em , ani Adler na 
pTawem skrzydle nawet w drobnej 
częś< i n ie odpow iedzieli sw em u za ­
daniu.

W  pom ocy panow ał w pierwszej 
chw ili rozgardjasz. P ierw szy przy­
szedł do siebie Schneider, który  
dzięki dobrej technice i rutynie był 
dla Krakowian przeciw nikiem  ró­
wnorzędnym, Technika Grńnberga

tymi razem  nie w ystarczała, a  nałóg 
przetrzym yw ania piłki pow odow ał 
szybką jej stratę. F leischer w pieirw 
szej połow ie puszczał fatalnie Ku- 
bińskiego, później się poprawił. W  
obronie jedynie Bi.nŁach stal na 
w ysokości zadania, b y ł on m oże naj 
lepszym  graczem  sw ej drużyny. U 
Redllera u jaw n iły  się  nadto jaskra­
wo łn a k i techniczne. B lum enhłalh

Lwów, 15, października.
Międzymiastowe zawody lekkoatle­

tyczne W arszawa—Lwów o wędrowną, 
nagrodę Związku Obrońców Lwowa 
z okazji 10-lećia obrony Lwowa i nie­
podległości Państw a, odbyły , się na 
boisku Pogoni i dały następujące wy­
niki:

Biea 100 mtr.: 1) Sikorski (W ar­
szawa) w czasie 11.2 sek. 2) Kalinow­
ski (W.). 3) Nowosad (Lwów), ł) Ka­
niak (Lwów).

Pchnięcie kulą: 1) Puchalski (L.)
12.76 m. 2) Ceizik (W.). 3) Begaj (L.).
4) Kartasiński (W.).

Bieg 1.E00 m tr.: 1) Kusociński (W.) 
4 m 12-6 sek. 2) Nowakowski (W.). 
3) Adamcio (L.). 4) Dobosz (L.) 4 m. 
39 sek.

Skok w zwyz: 1) Nowosad (L.) i
Trojanowski (W.) T m . 70 cm. 3) Du- 
lu n a  (L.). 4) Cejzik (L.).

Rzut oszczepem: 1) Smukulski (L.) 
58 m. C8 cm. 2) Cejzik (W.) 51 m. 63 
cm. 3) Cena (L.). 4) Marciniak (L.).

cej ze szczęściem , u.ż — stylow o' 
Bramki d la Cracovii w 3-ciej 

m in. Kałuża główką po rzucie z ro­
gu i w  9 -le j m in. pc pauzie Gin lei. 
Sędziow ał p. Brzeziński z Poznania, 
w praw dzie bezstronnie, jednak sła ­
bo. Publiczności z powodu zim na  
stosunkowo m ało.

Bieg 400 mtr.: 1) Żuber (W.) 52.8 
sek. 2) Pawłowski (L.). 3) Posiępski
(L.). Nowakowski (W arszawa) zdys­
kwalifikowany.

Skok w dal; 1) Sikorski (W.) 6 m. 
76 cm. 2) Kostrzewski (W.). 3) Kaniak 
(L.). 4) Nowosad (L.).

Bieg 110 mtr. przez piętki: 1) Tro­
janowski (W.) 15.8 sek. 2) Kostrzewski 
(W.). 3) Wojnarowicz (L ). 4) Du-
bena (L.).

Rzut dyskiem: 1) Cejzik (W.; 38.22 
m. 2) Puchalski ( L ) 37.80. 3) Kaniak 
(L.). 4) Kartasiński (W.), 

j Bieg 5.000 mtr.: 1) Kusociński (W.) 
15 min. 32 4 sek. 2) Sawaryn (L.) 
16.3 sek. 3) Sarmacki (W.). 4) Lieber- 
m an (L.). Petkiewicz ((W.) poza kon­
kursem 15 min. 30 sek.

Bieg rozstawny 100 plus 200 plus 
400 plus 800: 1) W arszawa w skła­
dzie Kalinowski, Sikorski, Żuber i Ko­
strzewski 3 min. 31.4 sek. 2) Lwów 
(Kaniak, Nowosad, Wojnarowicz, A- 
damcio) 3 min 5.5 sek.

w ł) Ruch—Czarni 3:3 (0:3). Bramki
. sirzelili: Mastula 2 i Chmielowski dla 
Ruch u I Sobota, Katzy i Zarzycki z kar 
nego. Sędzia p, Arczyński.

Poznań, 14. października, ( le i. wł.) 
Warta—Pogoń 3:2 (1:1). Zawody po­
wyższe stały na dobrem poziomie, 
gra przez cąły czas bardzo interesują­
ca. Pogoń uzyskuje pierwszą bramkę 
z rzutu karnego w 46-ej minucie, wy­
równuje Scherfke. Po pauzie Warta 
ma przewagę i zdobywa w 18 przez 
Wojciechowskiego, a w 21-ej przez 
Scherlkego dwie dalsze bramki. Pogoń 
zdobywa przez 1. łącznika w Ł6-ej m 
drugą bramkę, mimo szans nie umie 
jednak wyrównać.

*
FOLONjA (Przemyśl) — 22 P, P.

(Siedlce) 4:2 (2:1).
Przemyśl, 14. października. (Tet. 

wł.) Zawody o wejście do Ligi przy­
niosły Potonji zasłużone zwycięstwo 
nad technicznie i taktycznie słabszym 
przeciwnikiem. Gra na niskim pozio­
mie. Bramki dla gospodarzy zdobyli: 
Siuda 2, Rajdek i Kowalski po jednej. 
Sędziował dobrze p. Niedzwirski.

TRZECI DZIEŃ WALK ZAPAŚNI­
CZYCH W E LW OW IE.

Lw ów , 15 października.
W yniki następujące: Olbrzym  

Pinecki (Poznań) w 5 min,, swoim  
niezaw odnym  podw ójnym  nelso­
nem, zw yciężył PróUera - (Tyrol), 
Aksionow (K ijów ) przeciw Krausse 
(A lzacja) było nierozsli zygnięle, 
Feristanoff (B ułgarja) — Orlando 
(Cygan z Chorwacji) walka nad­
zw yczaj em ocjonująca ze względu 
na w ysoką technikę, jaką dysponu­
je Feristanoff, była nierozstrzygnię­
ta. Rekordzista św iatow y w d źw i­
ganiu cięuaTÓw Sieinlbach w 25 se ­
kundach, ciężarem swego cia ła  przy 
dusił Hubera (M orawia). N iespo­
dzianką było w yzw anie Am eryka­
nina Bahna - Sainsona w ie­
lokrotnego m istrza Polski Teodora 
S/tokkera, by stanął z nim  do walki 
o tytuł m istrza Polski na rok 1928 
1929

Taatr W .ih . ngiwa 
w M . kw e spłonął.

Publiczność ocalała
(Telefoner,jat własny „Gai Por.").
Pogranicze suw., 14. października.

Z Moskwy donoszą. W przepełnio­
nym publicznością teatrze im. Wach- 
tangowa w czasie przedstawienia na­
gle wybuchł groźny pożar. Ogień od- 
razu objął salę i ubikacje pomocnicze. 
Wśród widzów powstała panika. Akcja 
ratownicza toczyła się w warunkach 
bardzo ciężkich. Mimo to zdołaon 
uratować wszystkich obecnych w tea­
trze, tak, że katastrofa skończyła się 
bez ofiar w ludziach. Rmach teatrelny, 
natomiast spłonął doszczętnie.

P^ssł ł tewski w W r- 
szawie Sadzie odwołany.

Ryga, 14. października. 
(Od naszego korespondenta.)

Z tutejszych kół rządowych po- 
| twierdza się wiadomość o mającetn 

nastąpić w najbliższej przyszłości od­
wołaniu łotewskiego poda w Warsza­
wie p. Nakszy, miejsce którego zajmie 
obecny poseł łotewski w Moskwie, 
Czol. Należy dodać, że ustąpienie p. 
Ozola ze stanowiska moskiewskiego 
nastąpiło na życzenie prawicowych 
kół łotewskich, zam ulających p. Ozo- 
lowi uprawianie fiłomoskietyskiej po­
lityki

Lwów, 15, października. 
Urządzone przez M. K. M. dały na­

stępujące wyniki:
Wyścig płaski 20 k!m.: 1) Kusta- 

nowicz — F. N. — 350 cm. 9 min. 
43 sek. 2) Rudawski — „Ariel" — 
500 cni. 11.20 sek. 3) Perepczku — 
Harlei — 1.200 cm. 12.03 sek 4) Osiń 
ski — F. N. — 350 cm. 15 min. 24 

| Psek. 5) Loteczkowa. !— Cotton — 250 
l cm. 15 min. 4j3 sek.
| Motocykle 7. przyczenkami: 1) Za-

Wyścigi rr^tocykłowe,
KULTAwOWICZ MISTRZEM LWOWA.

123.3 kim.

Misfrzostwci Ligi.
ftódf, 14. października. (Tel. wł.) 

LKS—Polonia 2:0 (2:0). Obie bramki 
strzelił Durka. Sędzia Rosenfcld.

Kraków, 14. października. (Tel 
wł.) W isła—Legja 2:1 (1:0). Bramki 
strzelili: Skrynkowicz z karnego i Czu

ver).
Zlatowioe, 14. października. (Teł.

K i D i r c i  i B j r , - R E K L A M A "  L i f t  S z i U f c l )  5
o d  1 ©  b .  m > i i r i a n t i  p r o g r a m u .

widowski — Harley — 1.200 cm. 
15 min. 12 sek. 2) Dawidowicz —
Harley — 1.000 cm. 16 min. 33 sek.

Próba szybkości na 5 kim. z lot­
nym startem : 1) Rudawski 2 min. 30 
sek- 2) Kustynowicz 2 min. 37 set 
3) Perepeczko 2 min. 47 sek. 4) Łucki,
5) Loteczkowa, 6) Krasiński, 7) Osiń 
ski, 3) Pietrzycki, 9) Frey.

Mistrzem Lwowa został p. Knsta- 
nowicz. uzyskując szybkość przeciętną

lak, dla Legji Wypijewski. Sędzia 
Marczewski.

Warszawa, 14. paździerhika. (Tel. 
wł.) W arnawianka—TKS 3:0 (vaiko-

N. S.

Kauaret i Bar Kaw. T E A lU A LN fc J Wielkiego
od 16 bm. zupełna zm ia n a  programuj 

BALET POLON AIS 5 GIRLS, ROMEA pieśniarka, ŁAPCZYŃSKA 
tancerka ekscentr., MALWINKA pi cm jowana piękność, DOBROŃSKA- 
w odew ilistka, MISS KARARIASZ tancerk'. m oderna, DUET ER W E- 
S fÓ W , królowie hum oru oraz IDA E R W E ST ó vVNA w  polsko - żydo­

w skim  repertuarze. — Corafer. MACHERSKI.
Początek 10-ta w iećż.

Lwów '.'"ega Warszawie.
W STO UNKU 42^:2754.
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Krwawe zamieszki rolne
iv powiecie rawskim.

Rozsoitow m y tłum obrzucił kamieniami policją - Spro­
wokowana policja dała salwą kerabnow ą i zraniła

trzech napastników.
STRAJKI ROLNE W  PO W . RAW SKIM , W YW O L aj*E PRZEZ KOM UNISTÓW . — PIERW SZE ZAJŚCIA 
W  DĄBIU SKOŃCZYŁY SIĘ SZC ZĘŚLIW IE. — NOW E ROZRUCHY W  MAJĄTKU KS. SAPIEHY. — 
TŁUM ATAKUJE ASYSTĘ PO LICYJNĄ I KAMIENIAMI ZRANIŁ T R Z E C H  POLICJANTÓW. — W  O 
DPOW IEDZI PADŁA SALW A I TRZECH CHŁOPÓW ODNiOSŁO CIĘŻKIE RANY. — W YJAZD W 
ŁADZ BEZPIECZEŃSTW A ORAZ ODDZIAŁU POLICYJNEGO NA M IEjSC E ZAMIESZEK. — ZAJŚCIA

ZOSTAŁY JUŻ ZLIEW iDO W ANE.
Lw ów , 15 października.

; Już przed kilku tygodniam i 
zanotow ano w pow iecie raw skim  i 
Sokal skini zaburzenia chłopskie z o -  
kazji sti ajków  iT n y ch , w yw o ła ­
nych przez agitatorów  koińunizuj i- 
cych part j i, którzy w  rozm aitych  
połaciach  

kraju  w ym ogli wytEzofig akcję. 
Csttalnio w łaśn ie zanurzenia takie 
w ydarzyły się na obszarze d w or­
skim  w DąlbiU pow. raw skim , gdzie  
1 ozagitow any tłum  nie usłuchał za­
rządzeń w ładz : czynnie targnął się 
na policję. Na szczęście w wypadku  
tym zdołano zajścia

zlikw idow ać hez rozlewu krwi. 
N atom iast wczoraj rano nadeszły  

do L w ow a w ieści o podobnych za ­
m ieszkach w  tych  sam ych  okoli­
cach, ale tym  razem  dzięki n ieustę­
pliw ej i prow okacyjnej postaw ie  
tłumu, w  'najwyższym  stopniu roz- 
agilow anego i podburzanego przez 
specjalnie przybyłych agitatorów, 
doszło

d,u krw aw ych zajść, 
o których jeszcze m ożna powiedżieć, 
że zakończyły się szczęśliw ie. Oto 
we wisi Hretbenna, stanow iącej wła - 
sność ks. Paw ła Sapiehy, od dłuższe  
go już czasu m iejscow i chłopi przy  
gotowy wali s ię  do rozruchów przy 
pom ocy strajku. Istotnie wkońcu  
doprowadzili do strajku, lecz z po­
czątku jeszcze zachow yw ał: się spo 
kojnie. Gdy jednak w łaściciel fol­
warku sprowadził flo robót chłopów  
z sąsiednich w si, wów czas strajku­
jący robotnicy, wśród których  
stwierdzono obecność w ielu  

zam iejscow ych ludzi, 
a byt: 10  w łaśnie specjalnie nasłani

K R A W A T Y
FRANCUSK'E I ANGIELSKIE 

W NAJNOWSZYCH  
W Z O lA C H

POLECA

A |.a  VILLE DE PARIS
G ABRYEL S T A R k

LWÓW, P U  MARJACK111.

.

podżegacze, rozpoczęli wrogo w y ­
stępować przeciwko sprowadzonym  
robotnikom, m iłując ich spędzić z 
pól. o czy w iśc ie  starostwo w  obronie 
pracujących przysłało asystę p o li­
cyjną. . •

Aż oto w  uib. sobotę, o kolo godz. 
6 wlecz, douzło do

godnych ubolew ania zajść. 
M ianowicie, gdy znowu strajkujący  
robotnicy napadli na pracujących, 
znajdująca isię na m iejscu  asysta  
policyjna stanęła w  obronie napa­
dniętych, a wówczas tłum  zaatako­
w ał policję,

obrzuciwszy ją kam ieniam i. 
Trzech funkcjonarjuszy policyjnych  
odniosło ciężkie rany, a to kom en­
dant posterunku Józef Borkowski, 
oraz post. Malys i Lew andow ski. W

Lwów, 15, października, 
(jp) W dniu wczorajszern złożyło 

społeczeństwo lwowskie hołd pamięci 
wielkiej Pieśniarki narodowej, Marji 
Konopnickie), uroczystą, Akademią, u- 
rządzoną w Teatrze Wielkim przez 
Komitet budowy pomnika M. Konopni­
ckiej we Lwowie.

Liczny udział publiczności w tym 
obchodzie, poświęconym 18-iej roczni­
cy zgonu Wielkiej Poetki był dowo­
dem, że odzew Komitetu nie trafił w 
próżnię, lecz,

że duch Jej żyje wśród nas 
i tylko trzeba było go pobudzić.

Godnym znakomitej pieśniarki a- 
kordem pierwszym Akademji było 
słowo wstępne, wypowiedziane przez 
Stanisława Maykowskiego — nie sza­
blonowym zwyczajem — choćby naj­
bardziej ukwieconą prozą — ale rzew­
nym rymem, przypominającym mimo 
modne asonanse mistrzowską prostotę 
wiersza Wielkiej Poetki.

W wysoko postawionej części kon-

Lwów. 15 października.
(—) W realności przy ul. D w er­

nickiego 10 m ieszka: 71-letnI en .e- 
ryL m aj. r w ojska austrjackieęo, 
Ignacy L udw ig w raz ze sw ą siostrą.

policja oddała salw ę, 
w w yniku której trzyosouy z  pośród 
tłum u odniosły również ciężkie ra­
ny. Po sa lw ie  ilum  rozbiegł się, lecz  
później począł się n a  nowo zbierać 
i zagrażać bezpieczeństwu publicz­
nem u. Starostwo natychm iast o zaj 

1 ściach zaw iadom iło w ojew ództw o  
lw ow skie, z ram ienia którego w y je ­
chał na m iejsce w ypadków  n aczel­
nik w ydzia łu  bezpieczeństw a, major 
Rogowski, w ojew ódzki kom endant 
P. P. insp. Grabowski, oraz zastępca 
naczelnika Urzędu śledczego ze Lwo  
wa, nadkom. Mittlener. Pozatern 
w ystano ze L w ow a autem  ciężaro­
w ym  oddział policjantów , złożony  
z  dw udziestu k ilku osób. W edle in ­
form acji, otrzym anych w  niedzielę  
wieczorem , zajścia  zostały w  całej 

okolicy zlikw idow ane.

certowej na pierwszy plan wybijała 
clą przepiękna deklamacja utworów 
poetki Wandy Siemaszkowej, które 
zwłaszcza „Listem Jana Grady11, wy­
wołała wśród audyterjum potężne 
wrażenie.

Tuż potem należy wymienić wspa­
n iałą interpretację śpiewną „Kołysan­
ki'1 i „Na śniegn“, wykonane przez p-
F. P!a'ó.raą. „Dzwony" i „Nie swata­
ła mi cię matka“ odśpiewaał p. W. 
Pastówna. „Stach" i „Miesięczna noc“ 
wykonał p. K. KieMrski. Uzupełniły 
program: piękny śpiew chóralny chóru 
„Barda" oraz deklamacja p. St. Ku- 
stowskiego.

Należy spodziewać s iif  że ten hołd, 
oddany przez społeczeństwo lwowskie 
pamięci Wielkiej Pieśniarki narodo­
w ej w 18 roczzicę Jej zgonu, będzie 
początkiem wyjścia dla ofiarności w 
celn jak najszybszej realizacji projek­
tu wzniesienia Jej pumnika w na­
szym grodzie.

Major Iu d w ig  pochodzi ze znanej 
we L w ow ie m ieszczańskiej rodziny 
L udw igów , którzy trudnili się han­
dlem  -wina. Rodzinę tę prześladuje 
jakiś pech, gdyż przed kilku laty

jeden z  jej członków, a m ianiowic:e 
brat obecnego m ajora popełnił sa ­
m obójstwo.

Podobną w łaśn ie  śm iercią zm arł 
wczoraj inajor Ignacy Ludwig. Oto 

: po w yjśc iu  z m ieszkania swej s io ­
stry, k ló ia  udała się  do kościoła, 
m ajor L udw ig napisał list, w k tó ­
rym  donosi, że odbiera sobie życie  
z  powodu grożącej m u utraty w zro­
ku, pccczem z jedw abnego sznura od 
firanek zrobił pętlicę, którą u w ią­
zał na poręczy łóżka i  w łożyw szy  
w  nią głowę, zaw isnął. Gdy siostra  

I jego przybyła w południe do m ię • 
i szkania, zastała już zim ne zw łoki. 

W iadom ość o tej tragicznej śm ierci 
staruszka w yw ołała  przygnębiające  
w rażenie w  całej okolicy.

Na m iejsce wypadku przybyli za 
wiadom i en: przedstaw iciele Władz, 
a m ianow icie k ierow nik I. komiisa 
rjatu P. P . Kom. Szydłow ski i le ­
karz dzieln icow y dr. Kasparek, któ 
ry .stw ierdził śm ierć przez udusze­
nie. Zgodnie z ostatnią w olą dena­
ta, klóry w  pozostaw ionym  liść  e  
prosił, by zw łok jego nie oddano du 
sekcji, pozostaw iono je rodzinie.

S trza 'y  g śsi weselnyrh 
da psłerunkowych,

W ODPOWIEDZI POSTERUNKuWI 
ZRANILI TRZECH AWANTURNIKÓW 

Lwów, 15, października.
(—) \y  Błażowej pow. Rzeszów 

odbywało się w sobotę wesele, w któ- 
rem wzięła udział niemal cał? wieś. 
Gdy już zabaw a była w pełnym toku. 
naraz powstała awantnra, a gdy obe­
cni . dwaj posterunkowi chcieli inter,- 
wenjować, naraz z grupy aw anturni 
ków padły strzały w stronę posterun­
kowych. Na szczęście strzały te chy­
biły. Zaatakowani zdradziecko poste­
runkowi w obronie własnej odpowie­
dzieli strzałami i trzech osobników 
zranili. Zawiadomiony o krwaweni 
zajściu powiatowy komendant P. P 
w Rzeszowie wyjechał na miejsce ce­
lem przeprowadzenia dochodzeń.

n m u H m n H H H i

PIERWSZY ŚNIEG W ZAKOPANEM.
Zakopane, 14. października. (Tel. 

G .P.) Ubiegłej nocy spadł tr pierw­
szy nieg, który następnie stopniał na 
ulicach. Okoliczne lasy zatrzymały 
powłokę śniegu. Na Hali GąrienŁuwej 
i w Uciskiem Okn warstwa noweno 
śniegu sięga 20 cm. W związku z tem 
nastąpiło znaczne oziębienie tem pera­
tury.

PrZYJAŹD KRÓLA MICHAŁA 
DO BUKARESZTU. 

Bukareszt, 14. października, (le i.
G. P.) Król Michał przybył wczoraj 
do Bukaresztu. Towarzyszyła mu m at­
ka. Na dworcu powitał króla prezy­
dent ministrów i regent.

CESARZ W ILHELM CHCE SIĘ  
PRZENIEŚĆ Z DOORN. 

Paryż, 14 paźdiziei nika, (Tel. G. 
P.). „Matin“ pisze, że według d on ie­
sień brukselskiego korespondenta  
„Beri. Tageblaf iu“, b. cesarz W il­
helm  zam ierza przenieść się ze  ząfn 
ku w  Doorn do jednt-go z  zam ków  
położonych w  pobliżu granicy holen  
dersko -  niem ieckiej, twierdząc, że 
zam ek w Doorn nie jest dość kotb- 
fortow o urządzony.

każdy pcwinien łostać 
członkiem L. 0 .  P .  F.

odpowiedzi na prowokację

Uroczysta Akademja
H  czci Nhrji Konopnickiej.

HOŁD ODDANY WIELKIEJ PIEŚNIARCE NARODOWEJ W 18 ROCZNICĘ 
JEJ ZGONU WINIEN RYG ZACZĄTKI ELI AKCJI WZNIESIENIA JEJ TRWA­

ŁEGO POMNIKA.

Z ant Mitel ezu zmii
eiti. maior Ludwa p^zbav?l się żyra.

PECH PRZEŚLADUJĄCY RODZI NĘ LUDW IGÓW . — BRAT DENA­
TA RÓWNIEŻ POPEŁNIŁ SAMOBÓJSTW O. — MJR LUDW IG POD­
CZAS NIEOBECNOŚCI SIOSTRY POW IESIŁ SIĘ NA PORĘCZY

Łó ŻKA.
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Z  sali koncertowej.

Kosoeit Jadwigi Lachowskiej, prima- 
donny oper zagranicznych.

Lwów, 14 października.
Chcąc opisać dokładnie jakiś przed­

miot lub jakiekolwiek zjawisko, po­
sługujemy się zazwyczaj metodą po­
równawczą.- TVch wszystkich, którzy 
nie uczestniczyli nigdy w popisacli 
scenicznych lub estradowych naszej 
słynnej rodaczki J. Lachowskiej, pra­
gnę zapoznać z waloram i jej wspa­
niałego i przepięknego głosu altowego 
i- dlatego sięgam m yślą do skarbnicy, 
w której nagromadzone są jakieś dro­
gocenne - kruszce, wydające przy zde­
rzeniu m etaliczny i pełen- Liasku 
dźwięk i zarazem  przepyszne instru 
menty o dziwnie szlachetnem  brzmie­
niu: Tylko tam  mógłbym znaleźć su­
mę dźwięków podobnych -pod wzglę­
dem voluminu i oarwy do porywająco 
pięknego głosu znakomitej śpiewacz­
ki, mającej za sobą tyle okazałych 
sukcesów na Scenach zagranicznych. 
Jej partią, par excellence popisową, 
jest Carmen w operze Bizeta, lecz ró­
wnież na estradzie odnoszą dwa na 
pierwszy pian wybijające się czynni­
ki — duży i śliczny głos, oraz nad­
zwyczajny ten peram ent — sukces 
zawsze olbrzymi.

Wielkie na  całej linji powodzenie 
towarzyszyło też piątkowym na estra­
dzie Polsk. Tow. muzycznego popisom. 
■Jadwigi Lachowskiej Program był do­
borowy i — co podnieść należy gdyż 
odbywają się nieraz też koncerty bez 
udzmłu muzyki w prawdziwem zna­
czeni" tego słowa — umiejętnie ze­
stawiony. Na afiszu świeciły nazwiska 
pierwszorzędnych mistrzów i kompo­
zytorów, których współudział powięk­
szać jeszcze musi szanse powodzenia. 
Doskonale usposobiona pod każdym 
względem artystka śpiewała eon amo- 
re i z tem przejęciem, które wysila się 
na dostosowanie interpretacji do cha 
rakteru każdego z poszczególnych u- 
tworów, do jego stylu i do intencyj 
kompozytora. W bogatym splocie o- 
negdajszych sukcesów w ysunęła się na 
pierwsze miejsce kantylena, czyli te 
wszystkie pieśni i arje, w których w a­
lory głosu znalazły najszersze pole do 
popisu. A więc: Glucka arja  z opery 
„Orfeusz" i J. S. Bacha elegijna pieśń 
„Komm siisser Tod“. Musiałbym tu 
zresztą wymienić wiele innych jeszcze 
dzieł kompozytorów starowłoskich i 
niemieckich. Ślicznie wypadły też m a­
ło znana Pastorelle ż XVIII. wieku, 
Greczaninowa Kołysanka i Pieśń ludo-' 
wa St. Niewiadomskiego. Wywdzię­
czając się za niemilknące oklaski, od­
śpiewała znakomita wykonawczyni 
pieśni ludowej nadprogramowo „Ma­
ćka", nastrojowy a w tak  oryginalny 
sposób harmonizowany utwór Niewia­
domskiego. Kompozytor (.obecny) ze­
brał' też mnóstwo oklasków,

Objawom uznania i wywoływa­
niom artystki nie było końca. Więc 
wyruszył ostatecznie gotowy do „bo­
ju" Gheral de bataille, czyli przyszła 
kolej na interpretację wyjątków z o- 
pery „Carmen" i tu dobiegły prawdo­
podobnie onegdajsze sukcesy do m o-. 
m entu kulminacyjnego. Repertuar o- 
perowy p Lachowskiej reprezentowa­
ła  również odśpiewana w II. części 
programu arja  z Rossini ego '„Cyruli­
ka Sewilskiego" (w oryginale-);-’

Ą . gdy — po tylu uniesieniach : i 
rozkoszach artystycznych — publicz­
ność nie zdradzała chęci opuszczenia 
sali — odśpiewała koncertantka po­
pularną piosnkę hiszpańskiego kompo­
zytora (o ne mnie pamięć nie zawo­
dzi Pezera) „Ay! Ayl Ay!‘‘.

Do powodzema piątkowego wieczo-

Strzał przez dziurkę od klucza
T A JEM N IC ZA  ZBRODNIA. K T O  W INIEN? — ORYGINALNY NABÓJ. — CIEKAWA HIPOTEZA.

Londyn, w  październiku. 
( —) Zycie jest najbardziej po­

m ysłow ym  poetą. A ni Edgard Poe, 
an i Conau Buyle, n ie  potrafiliby 
w ym yśleń przy biurku tak rom an­
tycznej historji, jak  la, która zda­
rzyła się  n iedaw no w  San F ra n c i­
sco, Oto jej szczegóły:

Iniż. E dw arda Basseta znalezio­
no n iedaw no bez życia w  jego m ie­
szkaniu w śród

okoliczności nader tajem niczych.
Basset liczy ł 50 lat. Był kawalerem  
i prowadził, życie  dziw aka. Nie 
p rzyjm ow ał nikogo, nie m ia ł przy­
jaciół i m iesiącam i nie opuszczał 
m iesżkania. S tary służący był je ­
dyną ludzką istotą, z którą się dzi­
w ak stykał.

Ten służący stw ierdził pew nego 1 
razu, że dirzwi syp ialn i są  zam knię- |

te. Był bardzo zdziw iony. C tej p o ­
rze pan jego zw ykle .jeszcze nie spał. 
Zapukał. Brak odpowiedzi. Począł 
w ołać. N ikt się n ie  odezwał. Drę­
czony przykrem  pizeczuciem , zawo 
łał policję.

W yłam ane drzw i.
Basset leżał, pod stołem .

B ył m artw y. Lekarz sądow y zbadał 
zw ioki, lecz nie m ógł znaleść śla ­
dów  gw ałtow n ej śm ierci. Śmierć 
nastąpiła prawdopodobnie w skutek  
uduszenia. Policja łam ała sobie gło. 
w ę nad tą tajem niczą spraw ą N a­
leży dodać, iż pod ścianą — naprze­
ciw  jedynych  d rzw i’

znaleziono tnabój.
Nabój był stalow y, o form ie n ie­

spotykanej. Na pierw szy .rzut oka 
stw ierdzono, że nabój żostał już u- 
żyty  i n ie należał do zw yczajnych

Knowania polsko francuskie
preciwko Sowjetom.

BZDURY BOLSZEWICKIE. — RZEKO MA ROLA CEN LE RONDA. — SO- 
WJECKIE KACZKI DZIENNIKARSKIE.
, (Telefonema.t własny „Gaz. Por.“) .........

Rojraniaze aow., 13. pażdz.
Prask sowiecka m a obecnie niela- 

da .sensację, m ającą zdemaskować 
„dalsze knowania polsko-francuskie 
przeciwko Sowietom".

Oto obecnie prasa moskiewska do­
nosi, że zdemaskowanie planów poi- 
sko-francu; mch bynajm niej nie do­
prowadziło do rezygnacji tych krajów 

z „imperialistycznych zamie.zeń", 
do których zrealizowania — i to w 
najkrótszym czasie — dążą obecnie

z największą siłą,; łjV tym. -celu F ran­
cja ponownie wyśle w najbliższej 
przyszłości

gen. Le Ronda ao Warszawy 
i Bukaresztu, 

by sfinalizować pertraktacje tym ra ­
zem z udziałem Finlandii. W tym ce­
lu gen. Le Rond m a również odwie­
dzić HeEingfors.

Informacje powyższe podajemy na 
odpowiedzialność źródła moskiew­
skiego.

CMp es n  dZttK&rt - M i n  wzory
W SPRAWIE OKREŚLANIA PŁCI. -  

HvE. — NARA7IE MOżSNA 
Londyn w październiku.

(= ) Niedyskrecja pewnej dzienni, 
karki nowojorskiej wpraw iła niedaw ­
no am erykańskich hodowców drobin 
ir ałan wielkiego ■'.denerwowania W 
gazecie można było bowiem wyczytać, 
że nowojorskiemu rentgenologowi, dr, 
Ditfenb achów  udało się rozwiązać 
problem: „chłapał lun dziewczyna — 
waatmg nradobania". Dlaczego jednak 
m iała ta sprawa zainteresować tylko 
hodowców drobiu? Ponieważ odkrycie 

-odnoś' sję tylko do jaj Lnr.-ych, które 
muszą, być poddane specjalnemu za­
biegowi, jeżeli się c-hce być pewnymi, 
że się otrzyma nip. tylko kury.

Teraz rozeszły się w  prasie amc 
■ ry kański ej bliższe szczegóły o tem od 
kryciu.. A, zarazem ze strony nauko 
wej potwierdzono, że sprawa, jakkol­
wiek brzm iała tak nieprawdopodobnie, 
jest znyełnie wiarygodna.

Zaszczyt odkrycia przypada w u 
dziale: Hadleyowi, badaczowi mieszka­
jącemu v  Pairwood (Stan New Je r­
sey). Radley porozumiał się z rontg 
noloigiem dr. Steinerem i dr. Diffemba- 
cLcuj, rozpoczął z nimi pracę w  No- 

.wyrtt Jorku i osiągnął w ticinych eks 
peryiińęfntach

ru przyczynił się w wysokim stopniu 
doskonały, dyskretny i prawdziwie ar­
tystyczny akom paniam ent fortepiano­
wy dra Henryka Guensberga.

Fi. Nenhaoser.

SENSACYJNE ODKRYCIE NAUKO- 
USTALAC PŁEĆ KURCZĄT.

bardzo interesujące wyniki.
lego mat oda polega na teirp,.że męs-lcLc 
chromosomy w kpmórkach -płćio.w^cji 
iiśmierca się przez oświetla nic promie­
niam i X. Im dłużc-j- oświeca, się- jaja. 
tem większy jest procent kurcząt płci 
żeńskieij.-Jażeii jednak jaja ośtiróca, się 
żby-t długo, powstają u kurczęcia rófe- 
m.-a’fte zarefessstiJJCfiinia, jak np. brał-; 
skrzydeł, mig itd.

W łaściwy sp:'qł*b Byłłettonia '-:j e J |  
naturalnie tajemnicą w ynala^ciw . — 

A V iad® 3 jednak, że tnusj się nifezylcrn 
spełnić cztery w sranki: 1) trzeba 
żyć specjalnego rodzaju promieni, 2)

'' oświetlanie m u si. Irwać1' przaz okrsśłu- 
nv  czas, 3) siła prądu musi być okre­
ślona, 4) oświfltlande -mtói odbywać się • 
w otlpowiedniem' oddaleniu.

Teoretyczne rozważania wymieni* 
nyich wynalazców obudziły wielkie 
nadzieje wśród hodowców drobiu 
którzy z powodu . nadm iaru kogutów 
ponosili wielkie straty.„Rozpoczęto- lo­
dy na farmie Haidera, w  Fairwood 
dąleze eksperymenty, które udały sio 
doskonale. " 1 ■

O ile ta  spraw a zostanie rdalej re'z 
w inięta i przeniesiona również w sfe- : 
rę innych zwierząt, oraz ludzi — kwo- 

fcst.ja ustal a n i . P £ Ę  'dziecka 'zostanie 
rozwiązana ku u i t ó j a r i  zaldo^oleiiin 
rodziców, którym .loś; ęłata, niefez p si­
kusy, nie spelnia®c'i-;.iph .’ najtajniej- • 
szyeh życzeń i dając:-im zamiast córki. ■ 
syna, lub naodwrót.

nabojów rew olw erow ych. Zaczęto 
d o k ład n ie  m an ip u lo w ać  około n a ­
bo ju , gdy  w tem  lek arz  i d w a j d e ­
tek tyw i doznali niem iłego uczucia 
Uczuli ja k b y

zapach  gazu.
O tw orzono n a ty c h m ia s t okno. Z a ­
p ach  trw a ł d a le j. T rze j m ężczyźni 
uciekli z poko ju.

Jednego  z d e tek ty w ó w  musiano  
um ieścić w  szpitalu, gdyż okazyw ał 
podobne objaw y zatrucia, ja k  zw ło­
ki dz iw aka. T e raz  w y ja śn iła  się 
sp raw a  ta jem n icze j śm ierc i. Basset 

został otruty specjalnym  gazem . 
W  ja k i sposób je d n a k  gaz  ów d o ­
s ta ł się do pokoju? P o  dłuższem  
śledztw ie s tw ierdzono  n iew ątp liw ie , 
iż m o rd erca , p o sługu jący  się specjał 
nym  typem  broni pneum atycznej, 
w y strze lił p rzez  d z iu rk ę  od klucza.

T a  k u n sz to w n a h ipo teza  nie -na­
p ro w ad z iła  jednak- dotychczas na 
ślad  ta jem niczego  złoczyńcy i na u- 
s ta len ie  m otyw ów  zbrodni

b a ls a m  n a  
ODCISKI

mwwa radykalnie h a  bele upoits*  
* *  sagaotk i i agruU ia  aaskóttt 

SUad I wyrób 1

A p -  e  k a M . E t t i n g e r a
tw ó w , p 4C 6 0 ŁU C H 0 W S K  CH

W;nik konku.Tu kom- 
po^łors Jego

na utwór chóralny.
Lw ów , 15 paźd z ie rn ik a . 

W  dn iu  9 p aźd z ie rn ik a  odbyło 
się zeb ran ie  Sądu konkursowego 
Małopolskiego Związku Tow arzystw  
śpiew ackich i m uzycznych, złożo­
nego z pp. prof. dra Adama Sołtysa, 
prof. Franciszka Neuhausera, ks. 
dra M ichała W yszyńskiego, dyr. Ja­
na Rangla, prezesa Związku Tade­
usza H óflliigera. w iceprezesów  Sta­
n isław a Kuzińskiego i Romualda 
Sozańskiego, oraz  sekretarza płk. 
F eliksa Joszta. Sąd konkursow y  po 
ocenieniu poszczególnych utw orów , 
k tó ry ch  nadesłano  na k o n k u rs  ogó­
łem  17, p rzy zn a ł L nagrodę litw oro­
w i „Obrona Lwowa" Godło Dur- 
mol; II. nagr. u tw . „O rlętom  sław a" 

.'Godło Sem-per fidelis: III. nagr. u tw . 
„L w ów " Godło Lw ów .

Po o tw arc iu  liopeirl okazało się, 
że au to rem  p ierw szego  u tw o ru  jest 
p. prof. W ik to r H au sm an  ze L w o­
w a, a u to re m  drug iego  u l\yóru  p. 
dy r. B olesław  W ałłek  - W alew sk i 
z K rakow a, a  au to rem  trzeciego u- 
tw oru  p. Józef K ruduw sk i z W a r­
szaw y.

Powyżej- nagrodzone u tw ory  lię- 
d ą  w y k o n an e  p-o-dczas z jazdu  T o ­
w arzy stw  śp iew ack ich  i m uzycz­
n ych  we L w ow ie w g ru d n iu  br.

Dno nędzy. Naprawdę złotemu 1. nigdy 
nieżawodzącftmu sercu Czytelników na­
szych polecamy wdow? po poważnym 
'-.eniieśiniku lwowskim, matkę legionisty
i „brońcy Lwowa, który -'Łiarl ż  odniesio­
nych- ran -— znajdując? się obecnie w obli 
ezu śmierci ytcdoyrei. Nieszczęśliwa .ta- 
njszką jest- ńadM caężką kaleką, tak, t*  
zupelcie najdrebniejszei naw et kwoty aie 
jest w możności zapracować. Datki n rzy r 
muje Adminintrocja d k  MMątki obroócy 
Lwową ,̂
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— W jaki suosób wydostanieszV Barra przej­
rzał twoje intrygi i wvcotał sią z naszej spó ki. 
Podobno chce zostać „umysłem twórczym" jak to  
sam określa.

— Mim teszcze jeden wybieg, nawet gdyby 
wszystko zawiodło, musimy wygrad

— Nie domyślam się go wcale. Mówisz nazbyt 
ogólniec

—  Czy jest on ryzykowny?
—  Nawet bard o.
— Co zamierzasz zr ob'ć?
—  Wykradnę plany
—  Móv,;łaś już o tern. Jak jednak otworzysz 

ciężkie drzwi ogniotrwałej kasy?
—  Bądź spokojny! — D oslanę się w sposób  

przebiegły.
■— Czy samochód przygotowany do jazdy?
— Szofer czeka pod oknami gabinetu inżyniera.
S :ó n i y rozeźli się. W lent\na p*"7esunę‘a się

zręcznie przez salon i zbli-yła się ku stalowym 
drzwiom gabinetu.

Asbiorn Kr=>g obserwował W .ientyrę od dłuż­
szego czasu. Gdy „Pc:ak“ przeszedł przez sa lo n  
i zapukał d > drzwi gabinetu, detektyw domyślił 
się, że wybiła rozstrzygające godz na. W mieskaniu 
nie miał nic więc ii do roboty. Asbjórn Krag wy- 
sanął się nie postrze enie na korytarz. Tu spotkał 
się z Jensem oraz z jednym policjantem przebra­
nym po cywilnemu

— Co jest n o w eg o ? .— zaDytał detektyw.
—  Żółty pancer y samo hód stoi po d oknami 

gabinetu IViam wrażenie, że jest on przygo owany 
do odb cia dalekiej podtóży.

2 2 9

— k fo  prowadzi samochód?
—  Szefer Widziałem jak przed chwilą roz­

mawiał on z Walentyną.
—  S:edzi kto w samochodzie?
—  Narazie r ik \
—  U m esz prowadzić sam ochód?
—  Wybornie, chociaż nie mam na to urzędo­

wego zezwolenia.
—  Postaraj się zająć miejsce szofera —  roz- 

ka7ał detektyw
Jens roześm’al się serdecznie. .
—  Jeśli pan sobie tego życzy, stanie się to  

niewątpliwie.
—  Uważaj c o c  powiem! Jeżeli do samochodu 

wskoczą jacyś ludzie i każą pi jechać, jtdż z r mi 
wokoło.

—- Z którei strony mogą o i luduc zbliżyć się?
— P*awdopodob,.ie wyidą z pałacu przez okno 

gab:nptu.
Sjrytnamu chłopakowi wystarczyło na:zupełn‘ej 

kilka słów detektywa. W  jednej chwili był on tuż 
na podwórzu.

Tymczasem Walentyna ‘tanę’a przed drzwiami 
gabinetu r zahukała w uir.ów:ony sposób.

Drzw« gabinetu otworzyły się i Walen.yna we­
szła do Dckciu.

—  Zasuńcie nafy hmiast drzw' —  rozkazała 
W aler Vna, jakby rajokropnej prze ażona.

—  Co się «tało ?  —  napytała d r  ąca Konstan­
cja. Czyżby akie n eszczęśeie?

WaLntyna umia.a doskonale wczuć się w n o­
wą rolę.
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W tej chwili wmieszała się Walentyna do roz­
mowy. Sprytny „Pająk" wiedzia', że muszą nas ąpić 
pewne wyjaśnienia, k órych zupełnie nie życzył sobie.

—  Nie rozmawiajcie tak głośno — mówiła 
Walentyna — ktoś m o;e was usłyszeć.

Blinde i Konstanc a usiedli naprzeciw siebie. 
Praktykant jeszcze raz dziękował młodej kobiecie 
za wyrażenie życzen'a spotkania się raz jeszcze.

Z kolei teraz Walentyna zdziwiła się.
—  Jakto?... — dziwiła się Walentyna, sądzi­

łam, że to właśnie ty pragnąłeś tego.
Walentyna denerwowała się i d p ’evo po d’uż- 

szych staraniach udało się jej sprowadzić rozmowę 
na inne tory. Zaczęto mówić o dawnych czasach, 
ale rozmowa nie kleiła się zupełnie. Spodziewany 
nastrój prysnął bezpowrotnie. Naprzeciw siebie sie­
działo dwoje ludzi nie ma:ący h se sobą nic więcej 
wspólnego, ludzi sobie obcych, obojętnych. Obo'e 
eksnarzeczeni czuli doskonale przykry nastrój. Bo­
lesne niegdyś rany zagoiły się od dawna. Pocóż 
było je rozdrapywać. Nikt nie pragnął tego sootka- 
nia i oboje pragnęli, aby ta wizyta skończyła się 
jak najprędzej.

Walentyna wyszła do gwarnego salonu, gdzie 
wkrótce spotkała się ze Stefanem.

—  Co się s ało nowego? Jesteś strasznie zde­
nerwowany! —  zapytała Walent na.

—  W tej chwili rozmawiałem z inż niefem —  
odpowiedział Stefan — kazał mi natychmiast wy­
jeżdżać.

—  Ach, więc cofnął się!
—  Tak jest. — To ten przeklęty detektyw  

urządził nas tak ślicznie.
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BZJOMpOd 2  ’ŁU5[0 op bis BjA/-.jqZ BM0J3 uXzuj

*Xuisi[b iSz —  oujjo zazid 
aiu^utn aiu i|[MqD Jâ  m apu [q i[saf jo^ og  —

•bis BJBIM^CBZ elDUBłSUO Ĵ 
•oSapuijg bu> o  op  bis oSaofeleuidsM  

pXzoBqoz uo jBisn^ uiaiąąsXiSM o  znt a ^  —
£_BXlBg 0 3  — 

••BiiBg — aiuiuołAzad 
jodM bu Xqjjel BuXłuajB^ bjimoui — BJJBg —
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XXX.

Z A K O Ń C Z E N I E .

—- Otworzyć — otworzyć natychmiast! — krzy­
czał Barra, bijąc równocześnie pięściami do drzwi.

Konstancja chwyci a konwulsyjnie Walentynę 
za ram ę

— Ratuj nas — ratuj — on nas zabije — ja 
znam Barrę.

— Zrob ę wszys ko, co pani każe, lecz powiedz, 
co mam robić.

Walentyna otworzyła drzw’ od szafy, w której 
znajdowały s*ę przybo^y toaletowe inżyniera.

Pająk wyjął z niej rudą perukę i brodę.
— Charakteryzuj się pan naty hmiast —  roz­

kazała W lentyna. —  Nie mam czasu t umaczyć 
panu powodów. Musi mnie pan słuchać, inaczej 
zginiecie oboje.

Słowa Walentyny brzmiały jak rozkaz. Bez 
słowa rrotestu wkładał B lnde perukę.

Z sz lonym pospiechem przeprowadzała Wa­
lentyna swój plan. Gdzieś z kąta szaty wyciągnęła 
flaszkę zaopatrzoną etykietą i wyc ągnęła korek. 
S iny zapach chloroformu napełnił pokó;.

— Chloroform! Co to ma znaczyć i w jakim 
celu i^st on potrzebny? — zapytał leśniczy.

Walentyna nie cdpow adała Podeszła ona do 
siostry i wyjęła z  za gors ; chusteczkę c o  nosa.
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Romaniiczea legend i ; aniels ui M M
W STAROŹYTNEM TuLdnO. — ŻYWA BAŚŃ ŚREDNIOWIECZNA. — WŚRÓD LABIRYNTU ULICZEK, 

TECZKA. — WAŁÓW NiCZY KONTRAST. -  TOLEDt A MADRYT.
(Korespondencja własna „Gazety Porannej*')

AJ?-

Wstbji w  październiku. 
N ajpiękniejsze m oże w spom nienie  

z mej w ycieczk i h iszpańsk iej w iąże  
się z  miasudb Toledo. U rój to średnio­
w ieczn y , otoczony w ca łośc i ' m ran , 
bastjonaml i bramami. W znosi się na 
uczycie skały, oblanej w odam i Tajo 
jest n iedostępny, a jedyne w ejście  doń 
Pi ow adzi pi zez  dwa wspaniałe mosty. 
W yw iera to w szystko  w rażen ie ja ­
kiejś

wsgmtly, zaklętej w kaanteń.
Budzą się  jakieś »lc diUu wu&ne na­
stroje, rodzą s ię  w  duszy w izje ryce- 
ncy, turniejów, miłości romantycz­
nej...

W ew nątrz m iasta  
wspaniała katedra i cały 

kościołów,
W każdym  coś charakterystyczn ego  i 
f?odnogo uw agi: tutaj w itraże  z XIV 
w iekn, U m  olbrzym ie orty Karola, — 
gdziednaz^ej c a ła  zew n ętrzna  ścian?  
obm ierzona łań cu ch am i w ięźn ió w , n* 
Wolmionycb z  galer tureckich Jeden 
z kuściołów  przerobiony jest z  me- 
ozetn. N iezm iern ie c iek aw a  jest s y ­
nagoga z  naipisem —  jak mi w yjaś 
niono —  w ysław iającym  m ądrość Je­
how y i w sp an ia łość  K arola \»ieOkiego 

O dw iedzam  „Ca/sa del Greoo", da 
wąiy dom ek artysty , przem ieniony w 
m auzoleom  i  m uzeom  sztok i.

W szystko lo jednak jest n iczem  w  
Porównaniu z uczuciem , jakiego do­
św iadcza  przechodzień, zabłąkaw szy  
się wśród

labiryntu ciemnych uliczek, 
przewijających się wąziutką taśmą 
pod górę i w dół —  przez całe miasto. 
Tam dopiero odczuwa się w całej peł 
ni to życie, zamknięte w malutkich 
domkadh, poza ukratowanemi oknami 
1 n tniśua okntemi belkami Wam. 

Albo taka
średniowieczna apteczka, 

zachow ana najdokładniej w  całym  
Pierwotnym charakterze. Te słoiki 
najrozm aitszych  m aści i dryjakw i, o 
których -się tyle n aczyta ło  i n asły sza  
lo, pudełka, pudełeczka, szufladki, ko- 
niódki... A le nadew szystko m oździerze  
^  których tłuczono rozm aite medyka- 
nieota m łotkiem , zakończonym  na- 
kształt łysej głowy człowieka lub 
czaszki nietuczcz^ka. W szed łszy  tam 
oddycha się zupełn ie atmosferą ailche- 
ntjl i tajem niczych praktyk dra Fausta 
nb mistrza Twardowskiego.

Podobne w rażen ie lat m inionych  
w rzeczyw istośc i, a żyjących  w  opc 
W iadaniaoh, budzi s ię  podczas og lą ­
dania

i-ołężnych baszt i murów, okala­
jących miasto.

1 iźdy kam ień , każdy w ystęp  i naroz 
nik tchnie w ła sn ą  .epeoda. w  którą 
dopjero w żyć się potrzeba Okrążając 

ł k dookoła m iasto, u leąa s ię  n iesw y -  
hłeinn nastrojow i. Z jednej strony mil- 
Cfą ce  od w ieków  i um arłe już mury  
Z)Bjące pustką bram y, bastjony, sło- 
T 0rn —  śm ierć. A z drugiej —  tam "V 

°*e —  Tajo, p ły n ą cy  skalistym , stro­
mym jarem , skąp an y  w  słoń cu  —  i 

® ’y » y , obracające koła.
Nic piękniejszego ponad 

ten kontrastowy widok, 
PaiJŁi‘eślony leszcze cieniem zale^aju-

cym mury, odgłosem turkotu młynów 
widokiem pojąc ych się trzód kozich z 
paistuchem o zakrzywionej lasce... A 
tam na wdmokręgu — pusta, skaliste 

zipn-ica, tu i ówdzie tvl

ko tryskająca zielenią winnic, gajów i 
ligowy oh i oliwnych. |

Cuonych kilka dni spędziłem w  To­
ledo. Żal mi było doprawdy opuszczać 
•e i

Żywą baptę z czasów średnie* 
wiecza.

Nie dziwię się obecnie ludziom, kiónn 
przyjechawszy do HiszpamjL kitiza mie 
sięcy spędzali u, tern mieście, nie mo­
gąc zdecydować się n a  onurTzrBenie ma 
lrwnicewjgj zakątka.

Teraz siedzę w europejskim, ale 
nudnym i bezbarwnym już Madrycie, 
czekając na pociąg, który za parę go­
dzin poniesie mnie w kierunku Pary­
ża. A potem zobaczę znów Polskę, 
zamim jeszcze włoży wczecną zimową

szatę niepaguJanych śniegów.
Jóweł W5erzefciki.

ARESZTOWANIE MŁODZIEŃCA Z PA^^CTT^^OWSKIEJ ROd ZINY 
PROWADZIŁY DO ODKRYCiA GNIA DA ROZPUSTY. -

W id eń , w październiku. jennych, — zdiadzą psychopatycz.ią
tjp). Młodzież dzisiejsza, wychowa­

na w chorobliwej atmosferze lat wo-

miii G iorii
—  P OaOGRAPJE PORNOGRAFICZNE DO- 
LACHANALJB Z PODLOTKAMI.

bucha jasnym  płomieniem skandalu
skłonność do wyuzdania erotycznego,
które w coraz to innem środowisku wy-

Poszuku e rudych uanensk.
ORYGINALNY ANONS. — ZMYSŁ ESTETYCZNY DYREKTORA KINA 

Londyn, w październiku, i Następnego dnia  m ieli m ieszkań
cy  pew nej ulicy londyńskiejW  dziennikach londyńskich u- 

kazai s ię  .niedawno oryg!nalny a -  
nons w łaściciela  pew nego teatru 
św ietlnego. Anons brzm iał jak na- 
slępuje: „Poszukuję dw udziestu
pizystojm ’7oh rudych panienek. O- 
trzym aję one natychm iast posady 
bilelerek w m ojem  kinie na bardzo 
korzystnych warunkach. Dla w y ja ­
śnienia zaznaczam , że ów kolcir ru­
dych włosów  jest potrzebny dla 

harm onji z nowem  przem alo­
w aniem  kina“.

nielada sensację.
Oto u w ejścia do pew nego kina c i­
snęła się  ciżba rudych dziewcząt, 
których nigdy jeszcze nie w idziano  
razem w  tak wieiskiej ilości. Na 
anons (D-rrii-irlin 7r'V'»dV) s ję a-ż 

kilkaset ochotniczek.
Biedny u y iea ior  m usiai być w  n ie- 
lalda opałach, kiedy go czerw onym  
w ieńcem  otoczyły czarowne przed­
staw icielk i pici pięknej.

ODKRYCIE MUZYKA ROSYJSKIEGO.
FO R TEPIA N O W E

L ondyn, w  październiku.
( = )  Znany pianista Backhans, 

wykona w  najbliższym  czasie w 
Londynie sześć utw orów  fortepia­
now ych Czajkowskiego. Baickhnus 
znalazł te dzieła, dotychczas niko­
mu nie znane, w czasie sw ego po­
bytu w Rosji, w  pew nym  dom u pe­
tersburskim.

„Znalazłem  praw dziw e p ed y  
— pochw alił się p ianisla  pewneimu 
dziennikarzow i —

perty przecudowne j piękności.
Są lo najpiękniejsze utwory forle-

— NAJWIĘKSZE UTWORY 
MISTRZA.

pianowe Czajkowskiego. M istrzo­
stw o kontrapunktu, piękna m elodja
i wytworna harm onizacja łącz? się  
w tych utworach w  harm onijną  
całość. TJlwory te, lio prełudjum , fu­
ga, im prom ptum , m arsz żałobny, 
m azurka i scherzo. Utwory te po­
chodzą n ie z epoki m łodzieńczej, 
lecz są wyborowe mi kom pozycja­
m i z czasów  jego dojrzałości. P rzy­
puszczam , iż z pow odu'jakiejś tra­
gedii osobistej Cza jkowski nigdy ich 
nie ogłosił. Arcydzieła je są bowiem  
ow iane rzewną m elanchoIją...“

Zrlsztne 12 oroMi rzuiiw i.
KOKIETERJA P t) ŚMIERCI. — CIEK AW E PRZEDMIOTY. — I

TERESUJĄCY NAPIS.
Budapeszt, w  październiku.

( = )  W  pobliżu Budapesziu, gdzie 
pod nazwą Akwineum  znajdow ała  
się znana osada rzym ska, znalezio­
no obecnip cm entarz rzym ski z przed 
tysiąca ośm iuset lat,

Dotychczas
odkopano 82 grobów, 

które prawdopodobnie zawierają  
śm iertelne resz ki znakom itych Rzy 
m ian. W  grobach znajdow ały się 
liczne flakony perfum, lustra bron­
iow e. klejnoty oraz — instrum enty  
lekarskie P ew ien  szk-alel kobieca

trzym ał w lew ej ręco 
lustro,

jakby jeszcze po- śm ierci się w  niem  
przeglądał. Na pew nym  kam ieniu  
grobowym  znajdow ał się  napis: „Dc 
w zniesienia tego grobowca przyczy­
n ili się obyw atele Colonia A gryppi- 
na (a  więc z dzisiejszego m iasta Ko- 
lonji) sum? 72 dynarów".

Groby znajdow ały się  zaledwie 
w  głębokości 1 m.

Odkrycie tego cm entarza w y w o ­
łało wielkie zainteresowanie wśród 
archeologów węgierskich.

jasnym
Przykładem takiego niezwykłego „Prze 
budzenia się wiosny“, wzbudzającym 
olbrzymią sensację v całej Austrji jest 
skandal, który wybuchł w małem au ­
striackie,m miasteczku iaDrycznem 
Weis. W zburzenie jest tem większe, 
że niebywale wybryki erotyczne odby­
wały się wśród młodzieży najlepszych 
sfer towarzystwa miejscowego.

Z początkiem m arca bież. roku zo ­
stał aresztowany przez policję 22-łetni 
stndent prawa Franciszek Hublei, od­
bywający studja; na Uniwersytecie v\ 
Gracu. Aresztowanie to wywołało w  
mieście olbrzymią sensację ze względu 
na to, że Hubler jest synem jednego z 
najwybitniejszych przemysłowców mia 
sta i należy do starej patrycjuszow- 
skiej rodziny. Młody, bardzo urodziwy, 
chłopak, cieszył się uiezwykłem powo­
dzeniem u wszystkich dorastających i 
dorosłych panien z towarzystwa wel- 
skiego i odgrywał rolę pierwszego lw a  
salonowego.

Jego aresztowanie nastąpiło wsku­
tek doniesienia matki pewne; młodej 
panienki, która przypadkiem odkryła 
u córki całą

serję fotografii pornograd.cznyoh, 
przedstawiających panienki z towa­
rzystwa welskieijo zupełnie bez stroju 
i w pozycjach, którychby pozazdrości­
ły  „girls‘c najhardziej okrzyczanych 
nocnych spelunek jnkieguś nowożytne- 
ga Bi bilonu.

Śledztwo policyjne doprowadziło do 
dalszych skandalicznych 

reweiacyj.
Oto okazało się, że Hubler, rozporzą­
dzający osobnem, elegancku urządzo- 
nem mieszkaniem kawalerskiem, od 
daw na urządzał u siebie

prawuziwe bachanalje, 
w których biały  udział panienki z naj-, 
lepszych domów w wiekn od IB—19 
lat. Libacje szampańskie i używanie 
innych podniecających środków, stw a­
rzały erotyczną atmosferę, w której 
młode dziewczęta były doprowadzone 
do wszystkich najbardziej wyuzdanych 
nadużyć seksualnych, jakich dopusz­
czali się na nich Hubler wraz z dru-i 
aim jesseze swoim przyjacielem i kole­
gą, zażywającym w mieście jak najlep-j 
szej opinji. W świetle tych dochodzeń 
policyjnych, orgje w mieszkaniu Hub- 
lera tworzą obraz prawdziwej Sod*uny 
i Gomory. To też zainteresowanie pro­
cesem, który się m a niebawem odbyć 
jest olbrzymie, a na rozprawę m rją 
przyjechać sprawozdawcy z Wiednia I 
Berlina i m nych wielkich środowisk, 
prasv Nieznane dotąd Weis zyskało; 
nagle smutną sławę.
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15 Października
Poniedziałek

Tere sy p ., b run on a

BJŁDJJtCJA . SZW ini.M k.uW f MiirU- 
SKRYPjC.W Miii *  WRACA.

TEATR W IELKIs
Poniedziałek, 15. bni. o godz. 7.30 w. 

„N arzeczona B ojara". 50 proc. zniżki.
W torek, 16 bm. o godz. 7.30 wiecz. 

„Mysz K ościelna", wznowienie.

B ria 50 prc- zm rfti obowiązuje v. 
T< xuze Wielkim ua przedstawień;,u świjjt-'' 
nejj opeiretiki Engel-Bergera „Narzeczona Bo­
jara", k-Łolia nus-.iprue scncdzi zur.ob.e z 
irept.:Uianu. — M n  w?n>wia Tea • Miej­
ski Świetna ko.t.e.lj« 'Władysławę, lróuora 
„Mysz irościeina", k:-! o  ąrzfjjpą ;v:.-.u a  w 
ubiegłym sezonie zasiały przerw ;-i-? v  p..i- 
n i powodzenia z powodu wyjzdu artyslów 
I ramii im na szosn letni do Krynicy Głów­

ne role pdtwwzą, pp. Ja/k  o wsio. Poraska, 
iOaforaański, Ratachka, Strzelecki : £ zy ad - 
l«r- ■

’ A.
TtATR MTAŁT:
Póhiedziałek, 15. bm. o g. 7.30 wiecz. 

„Praw dziw a Miłość". Gośo. wyst. Mali­
ckiej i'W ęg ie rk o .

Witoa ak, 16 bm. o godz. 7-30 wiecz. 
„Prawdziwa m iło ść" .. W ystąp Malickiej i 
-Węgierko.

Środa, 17 bm. o godz. 7.30 wiecz- „Praw ­
dziwa -miłość. W ystąp Malickiej d Węgierko.

UsUtnib przedstaw icoia ^Piawdziwej
iuil«śei“ w TfcatrŁ- Małym- Z powodu wy­
jazdu uirocaej yaiy  artystów  . Marii Mali­
ckiej i Aleksandra Węgierko na tournee ar­
tystyczne po Mtiktpolsce, słoneczna ta ko- 
v)iemE schodzi w tych dniach z repertuaru 
(Teatru -Małego.

le a b u  Del FitwoM (TA u ' Sztbuaaych 
Ludzi) w sali Teatru Małego- W-ztadśfejąć 
wszędzie zachw yt i entuzjazm, ^dzie się 
ty lko uJraża fenomenalny ten teatr. Zije-żdża 
wkrótce do Lwowa na krótką fe-uściiię do 
feaJtra Małego, gdzie dawać bidzie po dwa, 
przodstawienda, co wieczór o godzinie 7 i 9 
wieczór. Przedstaw ienia odby-wać się będą 
przy dźwiękach orkiestry, a  urozmaicone 
zostaną śpiewem 2 deklamacją, zastosowa­
nym i do ruchów „Maleńkich Aktorów". — 
Cuda maszynerii w połączeniu z prawdzi- 
•wym ortyam em  składają się ha całość je­
dyną w swoim rodzaju, która na długo -zo- 

?Tla;o w  pamięci.

Żydowsko- .aryk. teatr pod dyr. M-
Schorra w Domu Narodnym gra dziś z na;- 
lapszytn wybranym  zespołem popularną 
sśtuŁę luidjiwę „Jej ostatni taniec" Morrisa 
wchorra. Dzisiaj 40 prc. zniżki- Bilety dc 

(E B ycia  3 dr. Mttnzera, Krasickich 10.

REPERTUAR BIURA KONCERTOWEGO 
M. TUERKA.

Poniedziałek, 15. październ ika: C lau­
dio ARRAU, pianista. 8510-6

*
Claudio A rnu we Lwowie- Dziś. w po- 

luediżdałek odbędzie się 'koncert świetnego 
łiiainisty Arr&Ja- A rtysta wykona olbrzymi 
program, obejmujący -  najcelniejsze arcy- 
itó t‘J.a literatury fortepianowej.

siKładający się z kilkunastu czł-onków. Pre- 
zóśsm nowej organizacji wyurano p. Tadeu­
sza Hoflingera, długoletniego sekretarza ko­
ła mieszczańskiego w dawnej Radzie miej­
skiej. Nowy Klub jakkolwiek powstał w ło ­
nie Ktabu gospodarczego, będzie nadal pro­
wadził politykę jednolitą, z ruiei i zorgani­
zował się 'jedynie dla spiraw czysto młc- 
szczańskicn, ‘ ora-z pracy nad dalszą konso­
lidacją mieszczaństwa. Jednym  z pierw­
szych występów nowego Klubu będzie urzą 
dizenie uroczystego obchodu 300-set.nej 
rocznicy uroi-/141 Szymona dzymonowicza, 
znanego poety, który pocn-odzil ze afer 
mieszczańskiah Lwowa.

(—j Pożar przy ul. Króla ireszczyńsku - 
po. Wczoraj- wieczorem w realności przy 
ul. Króla Leszczy ńsikiego 30, gdzie mieści 

,'isg fabryka kitu, wybuchł pozair w budyn­
ku parterowym, który straw ił sufit. ?i sy- 
była straż pożarna ogień ugasiła. P rzy­
czyny powstania ognia* n-a razie nie 
stwierdzono-

(—) O Baza pijackiej napaści- Anton' 
Sy-tk-o, za-m w Kileparowie, doniósł wczo­
raj policja, że gdy by ł w restauracji Aro,na 
Hdłe-ra przy ul Szpitalnej, napadli na nie 
go zupełnie bez powodu Józef Cyganek i N. 
Z apłakany ,.. którzy po przebija li go nożami 
w plecy.

(—) Aresztowania nicłLzpiccŁueąj no­
żowca. Do aresztów policyjnych oddan-o 
ryciaraj Adolfa Ś ljjgkka, który usiłował 
.przebić, nożem st. przodownika Pankiew i­
cza i Stanisław a Oziębławskiągo.

{—) Za a n u n to n  w kaw iarni „uszli do 
kozy- Wczoraj, wieczorem w Kawiarni Eu­
ropejskiej w yw ołali aw anturę Jan Bogdo ło ­
wicz, S tanisław  Dwarzuk i Tadeusz Pisz- 
czyik Policja ws-zy-stlkkJi itrzech oddala do 
are-sztów policyjnych-

(‘-rt) Kradzinż mieszkaniowa. Na szkodę 
Ludwika Zdowodyka: służącego-, , zajętego 
w kawiuniii „Louyre", skradziono v,7czprąj 
z , m ieszkania garderobę, wartości 300' zł.

{—-) Za donno zjedli i  wypili- Do ka­
w iarni „Rekiaima" przybyli wczoraj Jon 
Kam-iecki -i Gazimierz Gorytk, którzy wesoło 
się zabawiali, poczerń nie chciwi uiścić ce­
chy w kwocie 151 zł- Policja obu areszto­
w ała

(—) Zatraty gazami. D ozorca cen tra l­
nego ogrzew ania przy pl. T rybunalsk im  ] 
p rzy jął w czoraj na  nocleg jakiegoś n ie­
znanego ińu osobnika. Gdy rano  przybył 
do kotłow ni, gdzie osobnik ów spal, 
znalazł go w stanie nieprzytom nym . Za­
wezwane Pogotowie ratunkow e po udzie­
leniu mu pierw szej pomocy, stwierdziło 
zatrucie gazami węglowymi.

,—L Znowu o fia ra  jazdy szoferskL j. 
W czoraj po godz. 4 na ul. Łyczakowskiej 
au to  nr. 8880, prow dazone przez szofera 
Stanisław a Matuszewskiego, najechało  na 
15-ietnią Stanisław ę Jabłońską, zum. przy 
ul. Paulinów  7, k tó ra  przy upadku  do 
znała złam ania nogi. O fiarę ,'azdy szofer- 
skiej odwieziono do szpitalika św. Zofji, 
zaś M atuszewskiego aresztow ano.

Knowii podrzutek. Wczoraj w Lwf 
inib rMln-ioścl-przy ul. Domsu 1, znale®io 
no podrzucone dztieoko pici żeńskiej, liczące 
jeden - m ies;ąc. Dzieoko oddano do zakładu 
sierót, • .sJH raf m atką wszczęto pokeufci- 
wonią.

Vrarszawy, Prag, i Berlina- Żk-iU Traneou- 
sja muzyki tanecznej.

Poznań (344j Katowice (422) Wilno 
(43ó) 20.30 Transm isja koncertu między- 
narodowego z W iednia.

Praga (318) 20.30 T rasm isja  z W iednia.
Londyn (361) 21-00 Koncert imuzyki no­

woczesnej kameralnej w wykonaniu .wie­
deńskiego kw artetu smyczkowego. 22.35 Kon 
cert orskirstry  wojskowej. 24.00 Muzyka ta ­
neczna.

Lip«k (365) 20-30 Koncert zespołu man- 
dolinisiów. 22.15. Orkiestra taneczna.

Sztnttgart (379) 21.15 Szlagiery z naj­
nowszej operetki Kałmana „K-siężna z Chi­
cago".

Hamburg (394) 19,15 Transm isja z
Teatru Miejskiego w Bremie. „Abu Has- 
san“, opera komiczna Webera.

Brno (-441) 20.30 Transm isja koncertu 
międzynarodowego z W iednia.

Berlin (483) 20-30 Transm isja konęertu 
międzyn? rodowego z W iednia.

W iedeń (517) 2U.30 Koncert m iędzyna­
rodowy orkiestry Filharm onii wiedeńskiej.

■ Nafetępn-ie m uzyka jazz-bandowa.
Budapeszt (556) 19.30 Transm 'sja kon 

cerlu ze sżkly muzycznej (Głazunów, Boit- 
kiewicz. Strairińsko) 22.00 Jaj:z-band.

e r r t ,  D Y .

Lwów, 14. października. 
W  ilu ty : Dolary am erykańskie 8.87 do

>j>nsd 9=1 do 9=p

O G ŁO SZ EN IA ,
luO M  if tu ż  d. ]

(■—) Aresztowania za  kradzieże. Do a-
ieszitów policyjnych oddano wczoraj: W ła­
dysław a Huńkę, przytrzymanego' na ul. Pi 
sudskiego z rozmaitymi rzeczami, -pocho 
diżajeyńnd z kradzieży, oraz Franciszkę Woj 
iiarowsiką za kradzież 50 doi. i d-wu su 
kień na szkodę swego chlebodawcy Sa­
muela Menkesa, zam- przy ul. Źródlanej 
1. 27:

Towarzystwo Opiek: nad zwierzętami
'żw raća się ponownie do PT Przyjaciół 
zwierząt z pro,śibą o zakładanie na prciwin- 
cji delegatur Towarzystwa- O instirukcje 

y .w racać się należy osobiście lub pasemnis 
*,(|o Sokrdtai-jatu Tow-. Opieki nad zwierzę- 

uTimr we Juwowiu, ui. Kopernika 1 20, ofi­
cyny, I. tp„ drzwi 6, od godz. 6—7 -Arie- 
- zoram.

K ' "  ’k

J t j ż  długi czas jestem  wdową i mysię — 
czyż muszę być tak  zawsze sam otną? 
— No i da ję  anons m atrym oniatriy. — 
Będąc starszą wdową, ua tu ra ln ie  liczę 
ty lko  na siarsaego pana (od 55: lat). 
„P rzysto jna" Adm. „Gazety Porannej".

8629-2

I 12 oros^v za wvraz* I
dANIA (.blonajTiikęj, która dnia 4- paźdz.er- 

i.iiika była w Teatrze W ielki n na „Adieu 
-Mimd" w parterze, fotel nr. GS, naj­
uprzejmiej proszę o łaskawe podanie 
adresu dc Adminiotiracji „Gazety •Poran­
nej" dla „Obserwatora ż  parterowe, 
loży" SG59

APTEKA B obrka poszukuje z dniem  
pierwszego Listopada rutynow anego 
e^vstpntn Okil 8615

MlrWAkrW A klR&tĄ we 1,-wowde poszusuji.. 
d,la zarządu stajnią, zaprzęgami i mrga 
zynami zdolnego cz-ćwieka, fachowca 
dyscnplinartus-za, wizgiię,dalie uczciwego 
lyrpiei-wszorzędnemi dtugo'0miemi świa 
dectwrmi. Oferty z dokiadmym życiory­
sem i- od.wsanni świadectw do Adcnini 

. stracji pod „Rzetelny". 86-43-2

I k b r N O  I s P R a EDA ż!.

Fowgt&iuri nowego klubu radzieckiego
w o J ż ia  Preyboi iłiień Jak się doiy-iaduje 
my, zawiązał, eię .o-neardaj‘̂ - ' “ioniie Klubu 
■pispodatczego' mi iatiej Rady Przybocznie; 
now y klub’ pod nazw ą KwIM EcszczańsIde,

i «v.„4 i iM i jn u ^ r n
Poniedziałek, L5- października 1928. 

W arczawa (1111'! 1G-00 Muzyka z plyf 
gramofonowych. 19-30 Lekcja języka fraa- 
cuskiego. 20.30 Koncert nnędrynarodowy. 
Transmisja z W iednia. 22.30 TrsŁsmisja 
muzykti farfefźnej.

Kraków (56®  18.00 Transruisja1 z W il­
na, koncert m uzyki lekkiej. 20.30 Kon-erl 
q t t » y u S i 4dówy, L l*sn iisja  z W iedniu, (To

ORYGINALNA SZWAJCARSKA bielizna 
dam ska i dziecinna. „SPORT", Plac 
Halicki 3. 8575-5

SAi\iUCliUi>V m ara. używane, z gw aran­
cją chodu i wytrzym ałości, osobowe, 
autobusy, ciężarowe, na dogodnych 
w arunkach po'eca P ilot". Oddział Sa- 

'm ochodow y, Zielona 59, tel. 55—88.
8607-5

ZAttU rA iuli — B .uio J. Kubińskiego ma 
do sprzedania  wille, pensjonaty  i p a r­
cele. - 8627-3

KUUOkKl EHANCl SKIE. w elandenki
klockowe. Najnowsze wzory najtan iej 
Piepes, Lwów. Boimów 7. 8259-9

FORTEPIAN św iatowej m arki, praw ie 
nowy — sprzedam . W arunki ulgowe — 
gotów ką znaczny rabat. K opernika 26. 
Skleniarski. 8830-5

I ijtrU ij-U ólU , aniiłiiijzilU M O .
10 nroszv aa wirra-z.

OBJEKT labryczny w śródm ieściu uo j
w ydzierżaw ienia, ew entualnie do sprze- i
dania. W iadom ość Adwokat Dr. Feder, 
Legionów 1. 11. p. 82G7-15

I MisUjisA i  Vv i o a u  »» ckAiżi. 
10 prószy za wvTaz.

JEŻYKÓW francuskiego i włoskiego w yu­
czam  m etodą s-ybką, łatwą. Konopnic-, 
kiej 4 (boczna Zielonej), lewy parter, 
godz. 3— 5. 8360 o

i hu& iisr, U U .,i- iiA l-ł.
10 irroszy za wsrraz.

MASECZKI piękności i młodości. O statni 
wyraz kosm etyki francusk iej odm ładza­
ją  i odśw ieżają po jednorazowem  uży­
ciu. Insty tu t kósm etyczny, B ouiarda 4.

8585-2

UNIEWAŻNIAM zagubione m arki kon­
tro lne  a 5 zł. Nr. 559462 —500, Firm y 
„Singer Sevmg M achinę Company".

86-25-2

ENSEL SłUP uniew ażnia zgubioną ksią­
żeczkę w ojskow ą w ydaną przez P. K. 
U. Lwów. 8636-1!

uUuiiii — iiRMeie imjBWjeiża/ych krea­
cji poleca Totpolnićka, Pasaż Mikolascha. 
ł. n. 8.579-G

PRZEPISYW ANIE NA MASZYNiE wszel­
kich pism przyjm uje Rom ańska, Zy- 
blikiewicza 5. 7804-12

CHORUBT WENERYCZNE i z istarzale 
skórne, neurastenię seibsuahią leczy spe­
cjalista Dr. Frisch, W ałowa l i .  Tei-
85—20 ' 67 fO

INŻYNIER B ernstein Samuel, 1900, Bory­
sław, uniew ażnia zgubioną książeczkę 
wojskow ą PKU. S tryj 8645-2

Wa NG Leisor, ur. w r. 1890 uniew ażnia 
zgubioną książeczkę wojskow ą w ysta­
wioną przez P. K. U. Stryj. 8628-3

t-Wn-ABlAM pończochy, oczka, wykonuj i; i 
swetery, garsonki. Mikołaja 17, lewy;»  
r»"-łcv 8658 i

UNIEWAAt-łlAM książeczkę wojskową, wy­
dam ą przez PKU Lwów, na nazwisko

CENY OGŁOSZEŃ: !
Za wiersz 1 - szpaltowy młłltnełrowy |

futer. 10 mm.) ogłoszenia zwykle za tek. !
steku 12 (tr„ za w irrsi 1 - szpalt, m lllme. |
po ry  (szur. 60 mm.) nadesłane 35 gr.. 

za wiersz 1 - szpalt, m ilim etrow y (scer 
60 mm.) po ńronlea 40 gr., za w irrs i 
I - szpalt, m ilim etrow y (szer. uó mm J w 
i tM t l t  (ŁronlŁ» rrp e rtaa r, dzU l rkono.

nrlezny Itd.) 60 gr., za wiersz 1 - szpalt 
niłllnietrówy fszer. 60 mm l w arfvLntaeh 
100 gr.. za- Wiersz 1 - szpalt, milimetrów r 
fszer. 60 mm.) na pierwszej slronle 60 gr 
drobne ogłoszenia za słowo 10 gr., drob 
n r ogłoszenia kupno i śprzeJaż za slow** 
12 gr., drobne ogfoszeria nialrynionialoe. 
korespondencje 12 gr pryw atne za sio 
• o  12 gr., dla po trzrbo ją rych  prący lub

'nsndy 3 gr,, rałn  slrńyia, oplosrenlow s 
'88 rł-. pól sf^onr n rlosi »nrnw#-| 150 zł 
'•ala strona lekslow r 180 zl. cała  «lrno» 
'■od nnfflówktem II - szal 570 rl Ogłoszę 
'•la znm ielsnw *  ?fł prne dro łsre . — Z* 
"głoszenia a  mlejscn rnsti Teżą lem ogło 
śzrnta osoboo slołaee I: bez nDn?»ra doli 
'-zamy 25 pr»r. Odpowiedzialności za t*r 
iiilnows druk iii* orz v9mtileoiy Hurle

7"r>rknzrtw ole bonlf!kn|eoiy. — Uwkgat 
Kolnmny ogłoszeniowe sa oodztelon* na 
" lamów (szpalt), tekstow e na 4 lamyr 
szpalisl

PR EN ITM TR4T6 mlesleeznw 
Z dostaw ą na m lłjs r t lub prze­

syłką pocztową . ,  . , zł. 6.50
Bez dostaw y i |.  5.—

Za gruuieą . . . . . . . ił. 9,—

Z  d m lu rn i ftrpńlki wydawniczej GROOtsi I >1'UŁHA. pod zurz. J . FLUGKlbGO. we Lwowie, Odp. red. SIEICAN K tńA lząiśoyk.-iiil


